POWSTANIE WERCYNGETORYKSA

(53 – 52 p.n.e.)

Zima 53/52r. p.n.e. przyniosła niepokoje w prawie ujarzmionej Galii. Cezar przebywający wówczas na południu został zagrożony odcięciem od stacjonujących na straży Belgów legionów. Wiosną 52 wymordowano osadników rzymskich w Cenabum, powstanie stawało się faktem. Jedynie brawurowe i energiczne działania Cezara pozwoliły mu na szybkie dotarcie do swych wojsk i utwierdzenie sojuszników dla jego władzy. Natychmiast pomszczono masakrę w Cenabum, ale na teatr wojenny wkroczyła nowa postać - wódz Arwernów, Wercyngetoryks. Syn zabitego wodza, który sięgnął po władzę królewską, szybko stworzył armię popleczników i dzięki nim, śmiało i bezwzględnie zaczął zyskiwać sojuszników w sąsiednich plemionach. Pierwsza potyczka jazdy miała miejsce pod Noviodunum, gdzie to Galowie zostali pokonani i zmuszeni do odwrotu. 

Gdy Wercyngetoryks nie zdołał pokonać Rzymian w bezpośredniej bitwie, zmienił taktykę i zaczął głodzić legiony, wiele osad i wsi poszło z dymem, furaż wywożono lub niszczono. Jedynie twierdza Avaricum została oszczędzona z racji swej warowności i błagań Biturygów, plemienia sojuszniczego. Był to wielki błąd, bo miasto stało się podstawowym celem Cezara, który w opustoszałej okolicy z najwyższym trudem odnajdywał prowiant. Avaricum natychmiast oblężono, ale wspaniałej technice rzymskich maszyn i inżynierów, Galowie przeciwstawili zręczność i spryt. Rampy były podpalane i podkopywane, nagłe wypady prawie przynosiły klęskę oblegającym, ale po 25 dniach, w czasie nagłej ulewy, która uśpiła czujność Galów, Cezar dał sygnał do szturmu. Zakończył się on całkowitym sukcesem i ogromną rzezią. Uzupełniwszy zapasy, legiony uzyskały możliwość długotrwałych operacji. Po kilku dniowym odpoczynku ruszono do Arwernii, ojczyzny Wercyngetoryksa, by tam go pokonać. Parę dni walczono i wzajemnie starano się wymanewrować, zajmując najdogodniejsze pozycje. Pod Gergowią Cezara doszły wieści o buncie wiernych mu dotąd Eduów, lecz nagły atak zniszczył to zagrożenie, nim Galowie dotarli do Gergowii. Cezar zdecydował się na szturm, ale pozorowane uderzenie zakończyło się klęską - poległo 700 legionistów i 46 centurionów. Rzymianie pokonani odstąpili od miasta. 

Na wieść o klęsce Cezara, od Rzymian odstąpili wszyscy sojusznicy, nawet najwierniejsi Eduowie, którzy zajęli w Noviodunum rzymskie magazyny, skarbiec i uwolnili wielu jeńców. Zaś Wercyngetoryksa starszyzna plemienna obdarzyła naczelnym dowództwem wszystkich Galów. Wciąż nękając Cezara niszczeniem zapasów i nagłymi atakami, uderzył u źródeł Sekwany latem 52 na całą armię rzymską. Jego jazda została jednak pokonana przez Germanów, których najął Cezar, zaś fiasko zmusiło wodza do wycofania się pod Alezję. Dopiero pościg zmusił Galów do zamknięcia się w twierdzy i przyjęcia oblężenia. Przeszło ono do historii i nie będę się nim teraz zajmował zostawiając je jako temat kolejnej pracy. Gdy ostateczny atak pod koniec września 52r, zakończył się klęską, Wercyngetoryks słowami: "Przystąpiłem do wojny nie dla osobistych korzyści, lecz dla obrony wolności. Dlatego też, wyrokiem losu, oddaję się wam, wojownicy, do dyspozycji, byście mogli przez moją śmierć wyjednać u cezara zadośćuczynienie lub też przekazać mnie Rzymianom żywcem" wziął na swe barki odpowiedzialność za armią i w najlepszej zbroi, oddał broń Cezarowi, pozwalając zakuć się w kajdany. 

Upadek Alezji (bitwa pod Alezją) i koniec Wercyngetoryksa nie oznaczał zdławienia powstania. Jesienią Biturygowie i Karnutowie chwycili za broń, ale zostali rozgromieni. Ostatnim bastionem wolnej Galii było Uxellodunum, gdzie zamknął się duży oddział pod wodzą Drappesa i Lukteriusa. Mimo straty wodzów w czasie wypadów łupieżczych, twierdza broniła się nadal. Kluczem było odcięcie obrońców od źródła wody, zbudowano wiele katapult strzegących dostępu, ale Galowie spalili je w czasie nagłego wypadu. Dopiero podkop doprowadził do wyschnięcia źródła, co zostało przyjęte jako znak Bogów. Galowie poddali się, każdemu z nich ucięto dłoń i puszczono wolno. Wolna Galia przeszła do historii, umierając razem z ostatnimi z obrońców. Wercyngetoryks zaś został w pochodzie tryumfalnym Cezara publicznie uduszony w 46 roku p.n.e. 

